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Złóżmy ilu ta n te  polskiemu morzu!
Po raz drugi już Polska Nie

podległa obchodzi uroczyście 
„Święto Morza“, po raz drugi 
naród cały manifestuje swe przy
wiązanie do morza, niezłomną 
wolę budowania potęgi swej na 
morskiem wybrzeżu.

Jakiż cel i idea tkwi w tern 
święcie, rok rocznie organizowa
nym przez Ligę Morską i Kolon
ialną? Jaka myśl prze
wodnia przyświeca tej 
wielkiej imprezie, obej
mującej rozmachem swym 
cały k ra j?

Myśl ta — to poznanie 
morza i wszelkich zwią
zanych z niem zagad
nień przez wszystkich 
obywateli Rzplitej, to 
tryum falny pochód idei 
morskiej do serc i umy
słów wszystkich Polaków.

Ukochać i zrozumieć wartość 
morza ten tylko zdoła — kto 
poznał je w najszerszym zakre
sie. A więc nie ten- — kto po
ił wzrok szafirową dalą jego wód, 
a słuch — cichym poszeptem 
fal lub groźnym rykiem pieni
stych grzywaczy, lecz ten — kto 
przejrzał wszystko, co się do 
mOFza odnosi, z morza wy

chodzi i do morza wraca. Nikt 
bowiem nie zdoła korzystać 
z morza — kto bliższej nie za
warł z niem znajomości, nie ob
jął umysłem ogromu skarbów, 
jakie na grzbietach fal morze 
wybrańcom swym niesie.

Zapoznanie idei morskiej przez 
praojców naszych stało się po
średnią przyczyną słabości Pol

Pancernik „Deutschland“ — symbol „rozbrojonych” 
Niemiec.

ski przedrozbiorowej, zaciążyło 
na losach narodu fatalnem pięt
nem zależności od wrogich są
siadów. Płucom tchu zabrakło, 
tchu szerokiego — jaki wiatr 
morski niesie, orzeźwiając i od
radzając osłabione tkanki pań
stwowego organizmu.

Wychodzili poszczególni wład
cy na brzeg morski, siłą ramie

nia otwierali narodowi swemu 
wierzeje szerokie na świat. Lecz 
brakło ciągłości owym poczy
naniom, brakło zdecydowanej 
konsekwentnej myśli morskiej, 
świadomości ni.ezłomnej zna
czenia władztwa nad morzem.

Odgrodzili nas wrodzy sąsie- 
dzi od morza, zepchnęli do roli 
niewolników, pracować na siebie 

kazali trudem krwawym, 
beznadziejnym. Potem 
oblane bogactwa kraju  
naszego ładowali na wła
sne okręty, wieźli je w 
świat szeroki, złotem kie
szenie napychając. To
wary zamorskie, za bez
cen zdobyte, przywozili 
nam na skrzydłach wich
rów morskich — i płacić 
za nie kazali dyktowane 
bez skrupułów ceny.

Bo chytrem* okiem dawno już 
podglądnęli tajemnicę wód mor
skich. W szafirowej głębi wy
kryli moc i potęgę, złoto i skar
by przeogrom ne.. .

Dziś wyszliśmy na morze — 
na własne polskie morze, które 
wieki całe ramiona ku nam wy
ciągało, wołało: czekam! Dziś 
wołanie to, idące poprzez wsie

Wychodzi w niedzielę Redaguje Komitet
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i miasta wolnej Polski, zapadło 
głęboko w serca, budząc odzew 
radosny: idziemy! przybywamy!

Wyszliśmy na złociste wybrze
że, okopaliśmy się na niem, wy
słaliśmy w świat gońce biało- 
skrzydłę — okręty ładowne, któ
re światu głoszą, żęśmy do wiel
kiej rodziny morskich narodów 
weszli, błędy przeszłoś
ci naprawić pragniemy.

Lecz by ugorem leżącą 
długie lata i chwastami 
buj nami porosłą rolę upra
wiać w pracy zapa
miętać się trzeba. P r z e 
ścignęli nas inni daleko 
w tej pracy — dogonić 
ich ogromnemi skokami 
tylko możemy. Wznieś
liśmy port najmłodszy — 
symbol żywy naszego 
władztwa morskiego. Ob
sadziliśmy go lasem masz
tów i kominów, stalowe- 
mi ramionami dźwigarów.
Ogniwo po ogniwie kuje
my łańcuch naszej morskiej siły 
zbrojnej — stalowy pancerz o- 
chronny przed chciwością wroga.

Za rzadki jest dziś jeszcze las

ten, zamało jeszcze ogniw w łań
cuchu tym. Daleka jeszcze dro
ga do mety w wyścigu pracy 
na morzu...

Wysiłek podwoić nam trzeba, 
potroić. Wysiłek nie jednostek, 
grup, organizacyj, dzielnic — 
lecz narodu całego.

Do wysiłku takiego wzywa

Cóż każdy z nas w dniu tym 
uczynić powinien, by zjednoczyć 
się w zwartą całość z narodem? 
Ozem zadokumentować; ma swe 
jednolite stanowisko i zrozumie
nie ideji morskiej?

Niech ozdobi dom swój cho
rągwią L. M. i K., a pierś swą —

Przeładunek węgla w porcie gdyńskim.

nas w dniu „Święta Morza“ nie
strudzona wyrazicielka polskiej 
ideji morskiej — »Liga Morska 
i Kolonjalna”.

specjalnym znaczkiem 
Morza*.

Niech wysłucha od
czytu o znaczeniu mo
rza, o potrzebie stworze
nia licznej floty handlo
wej i silnej marynarki 
morskiej.

Niech grosz ofiarny 
złoży na rozbudowę na
szej potęgi morskiej.

I niech ślubowanie w 
sercu złoży, że morza 
polskiego bronić będzie 
do ostatniego tchu, bo 
zrozumiał należycie, że 
byt i przyszłość Polski 

Odrodzonej leży na piaszczy- 
stem wybrzeżu Bałtyku.

L. M.

Majestat Rzeczypospolitej czaaa nad Pomorzem.
'■ ¡I- £.

Stolica Pomorza przeżyła dwa 
niezapomniane dnie, pełne ser
decznych wzruszeń, powszech- 
nej radości i podniosłej manife
stacji religijnej. Były ,to dnie 
pobytu Pana Prezydenta Rze
czypospolitej, który przybył w 
towarzystwie Pana Prem jera na 
uroczystości Bożego Ciała do 
prastarego grodu toruńskiego, 
obchodzącego w roku bieżącym 
siedemsetlecie swego istnienia.

Już od wczesnego rana w śro
dę całe miasto przybrało wygląd 
odświętny. Mury starych kamie
nic toruńskich udekorowały się w 
barwy narodow e; obok powodzi 
chorągwi — zieleń i kwiaty. 
Dwie bramy tryumfalne oczeki
wały na powitanie Dostojnego 
Gościa.

Długie, zwarte szpalery biegły 
od dworca miejskiego aż do 
mieszkania p. Wojewody. Szpa
lery te tworzyły organizacje spo
łeczne, d e l e g a c j e  wszystkich 
związków, wojsko, przysposobie
nie wojskowe, cechy i młodzież 
szkolna.

Punktualnie o godzinie 19.45 
z mostu na Wiśle wyłonił się 
samochód, wiozący Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej w towa-

rzystwie P. Prem jera Jędrzeje- 
wicza. Wojsko sprezentowało 
broń, baterje artylerji oddały 21 
strzałów powitalnych. Do wy
siadającego z samochodu Pana 
Prezydenta podeszli, witając Gło
wę Państwa, P: Wojewoda P o 
morski Stefan Kirtiklis, J. E. ks. 
Biskup Chełmiński dr. St. Oko
niewski, dowódca O. K. V III 
gen. St. Pasławski i komendant 
garnizonu gen. Maksymowicz- 
Raczyński.

Po przejściu przed frontem 
kompanji honorowej 63 p. p., p. 
Wojewoda Pomorski przedstawił 
Panu Prezydentowi Rzplitej zgro
madzonych przedstawicieli du
chowieństwa, władz i społeczeń
stwa.

Niezwykle wzruszająca była 
chwila, gdy P. Prezydent Rzpli
tej podchodził do reprezentacji 
miejskiej: dwoje dzieci ^ .p rzed
szkola Rodziny Wojskowej, ubra
ne po krakowsku, podeszły do 
Dostojnego Gościa i, wyszeptaw
szy drżącemi głosikami słowa 
powitania, wręczyły Mu bukiet 
kwiatów. Pan Prezydent, wzru
szony, ucałował dzieci poczem 
odjechał do mieszkania p. Woje
wody.

W dniu Bożego Ciała jakby 
błogosławieństwo niebios rozzło
ciło się nad uroczystością. Po 
chmurnych dniach zajaśniało 
słońce. Łagodny, świeży powiew 
wiatru od morza kołysał las cho
rągwi narodowych i kościelnych, 
sztandarów bractw i stowarzy
szeń.

U progu katedry oczekiwał 
Pana Prezydenta Rzeczypospo
litej J. E. ks. Biskup Okoniew
ski w uroczystej asyście.

Pan Prezydent udał Się pod 
baldachimem wzdłuż szpaleru 
podchorążych przed wielki ołtarz, 
gdzie zasiadł naprzeciw J. E. ks. 
Biskupa na fotelu, nad którym 
majestatycznie rozwinął skrzydła 
olbrzymi Orzeł Biały na purpu- 
rowem tle.

Po pontyfikalnej sumie, którą 
odprawił ks. infułat Bartkowski, 
rozpoczęła się uroczysta proce
sja; Pan Prezydent prowadził 
pod ramię Jego Ekscelencję ks. 
Biskupa, niosącego Przenajświęt
szy Sakrament.

O godz. 14 p. Wojewoda Po
morski Kirtiklis i pani Janina 
Kirtiklisowa wydali śniadanie, 
które zaszczycił swą obecnością 
P. Prezydent Rzplitej, p. Prem-
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jer Jędrzejewicz oraz członkowie 
domu cywilnego i wojskowego 
Pana Prezydenta.

Podczas śniadania p. Wojewo
da Pomorski Kirfiklis wygłosił 
podniosłe przemówienie, wyjątki 
z którego podajemy:

„Panie Prezydencie!
Rok temu, na pierwszem „Świę

cie Morza“ w Gdyni, wypowie
działeś głębokie, pełne prawdy 
i treści, a zarazem uznania i otu
chy słowa, dotyczące Ziemi Po
morskiej.

O słowach Twoich pamiętać 
będziemy zawsze z wdzięcznoś
cią. Są one i będą zawsze dla 
ludności Pomorza drogowskazem 
w codziennej żmudnej pracy. 
Słowa Twoje, jak również Twój 
cały, zawsze serdeczny i najżycz
liwszy stosunek do tej dzielnicy, 
nacechowany troską o jej los, 
związały nas tu wszystkich na 
Pomorzu z Twoją Osobą węzłemr 
trwałych uczuć.

Dziś jesteś znów naszym Do
stojnym a miłym sercu Gościem, 
tym razem w stolicy Pomorza i

w dniu Święta Ciała Bożego. 
Znów Swoją obecnością stwier
dzasz, że Majestat Rzeczypo
spolitej czuwa nad tą ziemią,
że chmury, zbierające się nad 
jej dachem, nie mogą być groź
ne, skoro jednomyślna wola 
narodu trzyma straż nad tym 
krajem i nad naszym Bałtykiem.

Dlatego też niech mi wolno 
będzie złożyć Ci, Dostojny P a 
nie, krótki żołnierski meldunek 
o tem, że świadomi zadań i obo
wiązków, ciążących na nas wzglę
dem Ojczyzny, nieprzerwanie 
trwamy tu w pracy nad skonso
lidowaniem wszystkich czynni
ków społecznych, ażeby z całej 
tutejszej ludności wydobyć jed
nolitą moc dla Państwa.

Wierzę mocno, że i dalsza p ra
ca wszystkich państwowo myślą
cych i patriotycznych czynników 
pomorskich pójdzie w tym sa
mym kierunku, coraz silniej 
umacniając ten nadmorski ba- 
stjon Rzeczypospolitej“.

Około godziny 16,30 Pan P re
zydent Rzeczypospolitej wyszedł 
do lasku przed mieszkanie p.

Wojewody, gdzie przeszło 8 ty 
sięcy dziatwy szkolnej zorgani
zowało żywiołową manifestację 
ku czci Głowy Państwa. Pan 
Prezydent kilkanaście minutprze- 
chadzał się wśród młodzieży, 
która popisywała się umiejętno
ściami z dziedziny gimnastyki, 
gier i zabaw.

Na sąsiedniej polanie obozo
wali harcerze hufca toruńskiego. 
Przegląd ich obozu był ostatnim 
punktem programu uroczystości. 
Gdy Pan Prezydent wszedł mię
dzy namioty, na maszt wciągnię
to chorągiew o barwach naro
dowych, a harcerze, sprężywszy 
się na „baczność“, wsłuchiwali 
się w raport swego komendanta, 
meldującego, iż zawsze wierni 
będą ideałom harcerskim, na 
czele których wypisano służbę 
Bogu i Państwu.

Na parę minut przed godz. 17 
Pan Prezydent Rzplitej, w to
warzystwie p. Wojewody, żegna
ny okrzykami „Niech żyje”, prze
jechał ulicami miasta, udając się 
w stronę mostu na Wiśle.

JUL JA N  KALICKI.

POD ŻAGLEM.
Kieruję łódź na fale, ginące w bezkresie,
W rozbłysk, powstające od porannej zorzy,
W czary złota, idące z dalekich przestworzy,
A fala łódź mą lekko na barkach swych niesie.

Patrzę twarzą w promienie zbudzonego słońca, 
Wstającego z szmaragdów fal morskich pościeli, 
Co strojne —  jak rusałka po rannej kąpieli —  

Morze sercem chce objąć od końca do końca!

Słońce idąc, spogląda, czyli gdzie na fali 
Nie zostały po nocy głębinowe dusze — - 

I rozświeca swym blaskiem dymu pióropusze 
Smętnych statków rybackich, płynących w oddali.

Lekki wietrzyk—wód morskich chybotem zrodzony, 
Pieści falę podmuchem i ginie w przestrzeni,
A fala w swojej krasie tyle ma odcieni,
Że błądzę po niej wzrokiem, blaskami olśniony. 1

Co jedna fala zniknie, już nowa się rodzi —

Srebrna od strony słońca, z drugiej zdobna w cienie, 
Przepychami brylantów okryte grzebienie 
Nikną, by znowu powstać wśród świateł powodzi.

Urokiem fali zdjęty, spocząłem u steru,
Podając żagle łodzi pod wiatru powiewy; 
Zoczyły mnie od brzegu przebudzone mewy, 
Lecą ku mnie gromadką, poszukując żeru.

Kołyszą się na skrzydłach wahaniem fal słonych, 
Towarzysząc mej łodzi, jak myśli mej duszy —  

Pewne, że natarczywość serce me poruszy,
Aż odlatują z gamą pisków rozżalonych.

Mąci ciszę gdzieś łoskot rybackiego kutra,
Co wdarł się w ciało morza motoru warkotem, 
Bo skarby głębin morskich, opłacane złotem  —  

Zdobyć trzeba, by panem być zwodnego jutra!

1 myśl ma płynie śladem kołysanej łodzi, 
Wielbiąc krasę i hojność niezgłębionej fali,
Bo w lazurze, szmaragdzie i odcieniu stali —  

Rybak złota przebłyski dla siebie znachodzi.



Gdy się chce rozpatrywać rolę, 
jaką zachodni Słowianie na Bał
tyku odegrali, musi się na wstę
pie odpowiedzieć na pytanie: 
kiedy nad Bałtykiem zjawiły się 
te ludy po raz pierwszy? Nie
stety, odpowiedzi można dostar
czyć tylko połowicznej; nie jest 
wiadome, kiedy się zjawiły po 
raz pierwszy; wiemy tylko,, kie
d y  pojawiają się po raz pierw
szy wzmianki o nich w starożyt
nych kronikach. Otóż, najwcześ
niejsza wiadomość o Słowianach 
znajduje się u pisarza rzymskie
go z I wieku po Chr., Pliniu
sza Starszego; zaraz po nim 
wspomina o tern Tacyt, a po nim 
geograf aleksandryjski z I I  w. 
po Chr. — Ptolemeusz.

Rodzima nazwa Słowianie (Sla- 
vi) nie dotarła jeszcze do wia
domości tych pisarzy; znają oni 
nad Bałtykiem tylko Wenedów, 
co było mianem, nadawanem 
Słowianom przez sąsiadów (niem. 
Wenden). Że siedziby Wenedów 
docierały do samego morza, 
wiemy od Ptolemeusza, który 
wymienił nawet zatokę Wenedz- 
ką, nazwaną tak od ich właśnie 
imienia. Ważne jest wreszcie 
to, iż oprócz Wenedów znał 
Ptolemeusz drugi lud słowiański 
— Weltów; byli to ciosami We- 
leci, zwani także Lutykami lub 
Wilkami, jakich w średnich wie
kach widzimy na zaodrzańskich 
obszarach, przyczem nadmienić 
trzeba osobno, iż Welci — to 
czysto słowiańska nazwa i zna
czy .wielcy".

Wenedzi byli .ludem wielkim", 
t. zn. licznym; zajmowali dorze
cze Wisły i do Bałtyku docie-

morze sło M sk le .
krali w okolicy jej ujścia. Zatoka 
iWenedzka była według wszelkie
go prawdopodobieństwa identy
czna z dzisiejszą zatoką Gdań
ską. W dobie wędrówek naro
dów odłączały się od nich ko
lejno poszczególne grupy i szły 
w świat szukać innych siedzib 
dla siebie. Najwięcej ich zwró
ciło się na zachód w kierun
ku rzeki Łaby. Liczne plemiona 
germańskie, jakie przedtem zaj
mowały te okolice,; powędrowały 
na południe i na zachód, a Sło
wianie weszli na ich miejsce. 
Całe południowe pobrzeże Bał
tyku aż po zatokę Eilońską do
stało się w ich posiadanie. W 
przybałtyckich stronach wytwo
rzyło się zczasem kilka państw: 
najdalej na zachodzie stworzyli 
państwo Obodryci, w środku — 
Weieci, a na wschodzie mieli 
drobne państewka Pomorzanie; 
na północ, od Weletów, na wys
pie Ranie, powstało niewielkie, 
ale ważne państewko Ranów.

Zagadnienie poczynań mor
skich najjaśniej występuje na 
gruncie obodryckiego pań
stwa, a potem na gruncie rań- 
skim, najmniej zaś wiemy o dzia
łalności Weletów. O Obodrytach 
i Ranach wiemy dużo dlatego, 
ponieważ znalazł się kronikarz, 
który sprawę tę dobrze znał i 
dokładnie opisał. Był nim autor 
Kroniki Słowiańskiej — Helmold 
(XII wiek).

W działalności morskiej Obo- 
drytów i Ranów wyróżnić można 
dwa niejako oblicza: pokojowo- 
handlowe i rozbójniczo-kor- 
sarskie. Korsarstwo, rzadko 
uprawiane przez Słowian we

wcześniejszych stuleciach (np. 
IX i X), przybrało ogromne roz
miary dopiero w XII wieku. Co 
złożyło się na tę zmianę, wiemy 
dokładnie, gdyż Helmold podał 
przyczynę: ucisk i wyzysk Niem
ców pchnął Słowian do tego 
zajęcia.

W dzisiejszych poglądach na 
korsarstw o1 przybałtyckich Sło
wian tkwi często wiele powierz
chowności. Uważa się ich zazwy
czaj za urodzonych piratów; 
którzy nie mogli dla siebie wy
naleźć bardziej stosownego za
jęcia. Tymczasem jest faktem, 
że jak długo mieli oni w swym 
kraju znośne warunki bytu —  
rozboje morskie były dla nich 
tylko przygodnem zajęciem, a 
nadmiernie wzrastać poczęły wte
dy dopiero, gdy tamte warunki« 
doznały pogorszenia. Już to sa
mo dowodzi, iż piractwo nie by
ło jakiemś najulubieńszem i wro- 
dzonem zajęciem tych Słowian, 
lecz było następstwem niezdro
wych politycznych stosunków, 
jakie zapanowały w ich kraju.

Nie tak wiele wiemy o poczy
naniach Pomorzan. Z żywotów 
św. Ottona dowiadujemy się, iż 
w początkach XII wieku naj- 
potężniejszem miastem handlo- 
wem na Pomorzu był Szcze
cin, a zaraz po nim — Wolin. 
Gdańsk w tych czasach znajdo
wał się jeszcze na szarym koń
cu. Źródłem bogactw miast nad
brzeżnych był handel morski, 
któremu oddawała się wszystka 
wolna ludność. Niektóre miasta 
utrzymywały stosunki z bardzo 
odległemi krajami, np. Wolin zo
stawał w związkach handlowych

Pierwsza walka z Niemcami.
(Patrz rys. „Bitwa pod Kaniowem“ na str. 7).

Blady świt majowego poranka wciskał się 
przez zamglone szyby do cichych chat, kładąc 
swą mętną, białość na twarze śpiących pokotem 
żołnierzy.

Twardy to był sen. Po kilku dobach wy
czerpującej służby czuwania, zdawało się, że choć 
ta jedna noc przyniesie beztroski i zasłużony od
poczynek. To też brać żołnierska, nie przeczu
wając żadnych przykrych niespodzianek, zapom
niała przed udaniem się na spoczynek uporząd
kować ekwipunek i broń.

Tymczasem wróg nietylko czuwał, ale, wy
korzystując ciemną, deszczową noc, skradał się 
pod zajmowane przez II  Korpus wioski i zdra
dziecko, bez wypowiedzenia kroków wojennych, 
uderzył na nieprzygotowanych do walki.

Zaskoczeni niespodziewanym napadem żob

nierze, widząc w bladym świcie poranka setki 
złowrogich pikelhaub, otaczających każdą kwate
rę _— nie czekali rozkazów i nie wahali się w po
wzięciu decyzji. Każdy chwytał pierwszy, jaki 
się nawinął pod rękę karabin oraz naboje — i w 
bieliźnie przez okna i drzwi rozpoczęto palbę. 
Gdy pierwszy odruch obrony zdetonował Niem
ców — uderzono na nich bagnetem, walcząc bez 
pardonu. Brawura, szybkość uderzenia i ponie
sione straty zdezorjentowały pewnych już zwy
cięstwa wrogów i zmusiły ich do powstrzymania 
natarcia.

Wojsko polskie wycofało się na nowe stano
wiska.

Zdawać by się mogło, że położenie, w ja 
kiem znajdował się w tym czasie II  Korpus, osłar 
biło zupełnie ducha żołnierzy i dowódców. Oba
wiano się, że gdy dojdzie do walki, trudno będzie 
od żołnierza — widzącego beznadziejność sytuacji, 
wydobyć te walory charakteru, ducha [i odwagi,
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z miastem Nowogrodem. Korsar- się na bardzo długiej przestrze
.stwb % bywało przez Pomorzan 
również uprawiane, ale wiemy 
o niem mniej, aniżeli o korsar- 
stwie zachodnich Słowian. Jed- 
nem z najgłośniejszych przedsię
wzięć korsarskich, dokonanem 
prze? przybałtyckich Słowian, 
był najazd księcia pomorskie
go Racibora na miasto norwe
skie Kongheli w roku 1135. 
Zostali jeszcze Wełeci. Jedyne, 

, co z morskich ich poczynań 
przytoczyć tu można — to kon
flikt z Polską. O cóż w nim 
chodziło?

Państwo Piastowskie było w 
pierwszej połowie X wieku pań
stwem czysto ś r ó d l ą d o w e m .  
W kierunku północnym docie

k a ło  zaledwie do nadnoteckich 
bagien, a od morza oddzielał je 
rozległy kraj — Pomorze. Do- 

a trzeć do Bałtyku postanowił 
już pierwszy historyczny przed
stawiciel Piastów — Mieszko I. 
Ze. wschodnią częścią Pomorza 
poszło prawdopodobnie łatwo, 
ale ekspansji jego w stronę ujś
cia Odry przeciwstawił się za
chodni sąsiad — Weleci. Rze
ka Odra stanowiła bowiem w 
tych czasach ważną drogę han
dlową, to też leżące przy jej 

- ujściu p o r ty : Szczecin i Wolin 
czerpały z handlu wielkie docho
dy i były przedmiotem pożądli
wości okolicznych .ludów. We
leci, mimo że z morzem stykali

Michał Nagoda

•i Czekają na nas Małe, przestronne 
•Błękit nieba czystego, zieleń lasów i  traw, 
Czekają chłodne wiatry,

• Czeka nas srebrna woda : morzem rzeka,-staw.

ni, przywiązywali największe 
znaczenie właśnie do odrzań
skiego odcinka. Skoro zaś oba 
państwa;, weleckie i polskie prag
nęły go zagarnąć dla siebie, 
starcia między niemi nie dało 
się uniknąć.

Czujnie śledzący wszelkie 
słowiańskie zatargi Niemcy po
słali Weletom wodza w osobie 
awanturnika Wichmana, i on 
to poprowadził na Polskę po
bratymczego sąsiada. Do bitwy 
doszło w roku 963. Polska prze
grała kampanję, wskutek czego 
nie mogła objąć ujścia Odry w 
swe władanie. Ale sprawa nie 
była stracona raz na zawsze. W 
cztery lata później, t.j. w 967 roku 
doszło w tych stronach do no
wej wojny, która skończyła się 

. walnem Mieszkowem zwycięst
wem. Przypuszczać należy, że 
teraz dopiero osiągnął Mieszko 
właściwy swój cel i opanował 
ujście Odry. Ą

Raz jeszcze wypadło mu w al-| 
czyć w obronie pomorskiej kra
iny — a to z Niemcami w roku 
972. I  tych także na głowę po
konał, przez co zapewnił sobie 
posiadanie z trudem opanowanej 
dzielnicy i dostępu do morza.

W 80-tych latach X wieku zja- posiadaniu ^Kaszubów zaiedwje 
wił się nowy nieprzyjaciel przy 140 km. I  nawet taka drobnost- 
ujściu Odry; byli nimi Dunczy- ka razi i z równowagi wypro- 
cy. Zdobyli oni Wolin, uloko- wadza dzisiejszych Niemców!...

> . - '  > ■ . . .  •
Długim białym gościńcem pójdziemy w —

Pieśnią pola zahuczą, odkrzyknie .
Łąka odżyje tętnem skoków, rzutów, biegów, ■ > 
Zmęczenie odstraszymy młodzieńczym .

Ciało nam się od słońca na heban przemieni,
Mięśnie — trudem ćwiczone —  stężeją na stal —
Duch ‘się wielkim zapałem jak lont rozpłomieni,
A oczy śmiało spojrzą w niezmierzoną

wali w nim na stałe swoją zało
gę i placówkę tę nazwali Joms- 
borgiem. Panowanie Duńczy
ków utrzymało się do roku 1042, 
przyczem jest możliwe, iż w nie
których okresach tego 60-lecia 
podlegał Jom sborg Polsce. Stra
ta Wolina nie była-równoznacz
na z utratą całego Pomorza, 
przeciwnie zńaczna część kraju 
pozostała nadal w posiadaniu
Mieszka. v ,_ " . ■ 1

Przegląd działalności morskiej 
zachodnich Słowian dówiódł, że 
ludy te najzupełniej dorosły 
do wykonywania zadań, jakie 
morze na człowieka nakłada. 
W zetknięciu z zagadnieniami 
morskiemi nie widać u nich ja
kiejś bezradności czy zakłopota
nia; przeciwnie przebija duże 
zainteresowanie, tudzież am
bicja, by odnośrtym zadaniom 
jak najlepiej sprostać.

Niestety skończyło się na dob
rych początkach. Nawała ger- 

* mańska, jaka w ich stronę ru- 
*nęła, zmiotła nietylko to wszyst
ko, czego już na morzu doko
nały, ale zczasem zmiotła i 
ich samych. Z wybrzeża sło
wiańskiego, jakie ciągnęło się 
niegdyś od zatoki Kilońskiej po 
ujście Wisły, pozostało dziś w

jakiemi powinien dysponować w chwilach najnie
bezpieczniejszych i decydujących.

Ą jednak...
Żołnierz-tułacz, nie mający znikąd pomocy, 

w nikim oparcia, częstokroć głodny — umiał dać 
świadectwo hartu ducha, poświęcenia i odwagi. 
Umiał, osaczony, na żądanie złożenia broni dać 
Niemcom dumną odpowiedź: „Żołnierz polski nie 
poddaje się wrogom“. Raczej zginąć — by świe
że mogiły były jeszcze jednem świadectwem upar
tej walki o święte i słuszne prawa. a

Niemcy — nauczeni krwawem' doświadcze
n iem —-  podsuwali się pod nowe stanowiska pol
skie z całą ostrożnością. Wszystkie ich natarcia 
odparto z dużemi stratami. Atak na całej linji 
był wstrzymany. Walczący już" od 12-tu godzin
0 głodzie i chłodzie, w błocie bagnistych pozycyj 
żołnierz — znosił swą dolę z brawurową ochotą
1 zapałem, oczekując z niecierpliwością... rozkazu 
do natarcia.

■Gdy pod wieczór jednak zbrakło amunicji, 
a z drugiej strony Niemcy zaproponowali Układy 

przerwano walkę i wysłano do przeciwników 
parlamentarjuszy. g f

Licząc się z wielkiemi stratami (Niemcy mieli 
tego dnia 1500 zabitych i rannych), dowództwo 
niemieckie okazało się bardzo skore do ustępstw, 
wyrażając się z wielkiem uznaniem o dzielności 
polskiego żołnierza.

Dnia 12 maja II  Korpus wraz ż 2 Brygadą 
przestały istnieć. Od rana składano stosy poła
manej przez żołnierzy broni.

Tak skończyła się tragedja bitwy kaniowskiej 
i ostateczna tragedja żołnierza legionowego II  
Brygady. • ", ,

Niestety — rozbiła go nie tyle może prze
ważająca siła Niemców — ile brak silnego cha
rakteru i stanowczej męskiej decyzji u dowódcy.

K.
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Stanisław Jędrzejowski.

Pobyt króla Sobieskiego na Pomorzu:

Herb Jana Sobieskiego na skle
pieniu kościoła w Piasecznie.

Bohaterski król Jan  I I I  So
bieski szczególnem przywiąza
niem i sympatją darzył Pomo
rze.

Urodzony na wschodnich ru 
bieżach Rzplitej i zrośnięty du
szą z ziemiami wschodniemi — 
nie zapominał nigdy o zachod
niej połaci swego państwa. Nie
jedną chwilę król spędził na Po
morzu, które stało się dlań ulu- 
bionem miejscem wywczasów. Im 
dłużej tu przebywał — tern wię
cej zrastał się z tą prastarą zie
mią Piastów, krzewił w niej kul
turę, zdobywał miłość i przywią
zanie ludu pomorskiego.

Jeszcze przed wyprawą wie
deńską przybył król w 1674 r. 
ó o  Gniewu, witany entuzjastycz
nie przez ludność. Pobyt swój 
upamiętnił kilku pięknemi bu
dowlami, między któremi naj
wspanialszy i najokazalszy jest 
zamek, wybudowany obok zam
ku krzyżackiego. Budowle te 
upiększyły miasto i przyczyniły 
się do jego rozkwitu. Na wiecz
ną czasów pamiątkę król z mi
łości do miasta i ludu tamtej
szego został starostą gniew
skim.

Ziemia Pomorska, zjednana ła
skawością króla, solidaryzowała 
się ze wszystkiemi jego przed
sięwzięciami. Rzucone przez kró
la hasło walki z półksiężycem 
nie przeszło bez echa i na ziemi 
pomorskiej. Kiedy wszystkie zie
mie Rzplitej słały wojska swe 
pod Wiedeń — również i Pomo
rze wysłało dwa hufce: z ziemi 
Kaszubskiej i Kociewskiej. Huf
ce te spisały się tak dzielnie w

bitwie pod Wiedniem, że król 
nadał obu hufcom szlachectwo 
na polu walki. Po zwycięskiej 
wyprawie nakazał ówczesnemu 
staroście, Hilaremu Potulickiemu, 
obdarzyć ziemią tych rycerzy, 
którzy „walecznie w potrzebie 
wiedeńskiej stawali“. Z tych cza
sów datuje się powstanie szere
gu osad szlacheckich na Pomo
rzu, jak: Czarne, Zimnezdroje, 
Osieczno, Ziemianki i wiele in
nych.

Z wdzięczności za waleczność 
hufców pomorskich odwiedził 
królpo zakończonej wojnie Gniew 
i Starogard. Jadąc rzeką Wie
rzycą do Pelplina, zatrzymał się 
w Piasecznie (15 km od Gnie
wu) i założył tam stadninę koni 
arabskich. Z Gniewu robił czę
ste wycieczki do cudownego po
sągu Matki Boskiej, znajdujące
go się w kościele w Piasecznie. 
Do dnia dzisiejszego na sklepie
niu tego k o ś c i o ł a  wid
nieje herb Sobieskiego (patrz 
rys.) W Starogardzie nadał król 
Bractwu Strzeleckiemu liczne 
przywileje.

W r. 1677 udał się Sobieski 
Wisłą z Warszawy do Gdańska, 
zatrzymując się po drodze w To
runiu.*) W Gdańsku gości wraz 
z rodziną przez 7 miesięcy. W 
tym czasie uśmierza twardą rę
ką agitację niemiecką wśród 
Gdańszczan, których elektor stra
szył napadem Szwedów. 
Posiadając ekonomję Malborską 

oraz starostwo Gniewskie, przy
czynił się znacznie do zaciśnię- 
óia. „węgłów braterstw a między 
Pomorzem a Macierzą, o czem 
do dnia dzisiejszego świadczą 
liczne pamiątki i zabytki.

Ulubionem miejscem pobytu 
króla na Pomorzu była wioska 
Rzucewo nad morzem (6 km na 
południo-wschód od Pucka). W 
miejscowości tej w początkach 
XVII wieku wojewoda ówczesny 
Jan Weyher zbudował piękny 
pałac, który później przeszedł 
na własność Sobieskich. Król, 
zachwycając się pięknością 
Rzucewa i jego położeniem, 
upiększył pałac swój parkiem. 
Drogę od pałacu do wsi Osło- 
nina, na przestrzeni 2 km, wy
sadził własnoręcznie cztero- 
rzędową aleją lipową, która za
chowała się do dnia dzisi ejszego.

*) Patrz art. „Witaj hospodynie“ 
(Nr.25 „Mł. Gr.“)

Z Rzucewa król odbył wy
cieczkę wspaniale udekorowa
nym okrętem na Hel, na t. zw. 
„Bliże”, gdzie wystawiono pierw
szą latarnię morską. Latarnia 
ta była początkowo przyrządem 
nader prym ityw nym : składała 
się z wysokiego żórawia, iia któ
rym wieszano kociół miedziany, 
napełniony smołą i węglem 
drzewnym. Król zachwycał się 
często widokiem płonącej la tar
ni z okien pałacu w Rzucewie, 
a, słysząc nadzwyczajne osobli
wości o „Bliży”, wybrał się nie
spodziewanie w odwiedziny na 
półwysep. Wizyta owa wzmogła 
przywiązanie ludności do swego 
władcy.

Drugiem ulubionem miejscem 
pobytu króla nad morzem była 
miejscowość „Kolibki” — daw
ne dobra Weyherów. Tu prze
bywał Sobieski często z żoną, 
a po śmierci jego królowa Ma
rysieńka uważała Kolibki za 
miejsce wypoczynku dla skoła
tanej duszy. Do dnia dzisiej
szego przetrwała w parku tam
tejszym t. zw. „Grota Marysień
ki“ — miejsce, w którem królo
wa szukała ukojenia po stracie 
męża — wśród poszumu fal mo
rza i jasnych promieni słońca.

Kolibki w 1720 r. sprzedał kró
lewicz Jakób Przybędowskim, 
a w następnych latach dobra te
przeszły w ręce niemieckie.* *

*W roku bieżącym, gdy cała 
Polska obchodzić będzie 250-tą 
rocznicę bitwy pod Wiedniem 
— ziemia Pomorska dorzuci do 
objawów hołdu i czci całego na- 
rodu  wyrazy gorącej miłości dla 
króla-bohatera, który na ziemi 
tej przebywał, umiłował ją ca
lem sercem i tyle dobrego dla 
niej wyświadczył.

’ *" 'i

MCE
Pałac Sobieskiego w Rzucewie.
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Kącik rolniczy.
Szkodniki i choroby warzyw.
Czasem korzenie chorych ka

pust - są białe, zniekształcone, 
pokryte guzami. Ten objaw wy
wołuje choroba, zwana kiłą, prze
pukliną albo wrzodami, która 
pojawia się szczególnie łatwo, 
gdy na jednem miejscu sadzą 
kapustą przez kilka lat z rzą
du. I tu chore rośliny trzeba 
wybierać i palić, zastosować 
płodozmian, ziemię orać głębo
ko w jesieni i wapnować, a po 
sprzęcie kapusty — wyrwać 
wszystkie głąby, ułożyć na ku
pę, prześciełając słomą lub chró- 
stem, i palić na miejscu.

Korzenie różnych warzyw pod- 
gryzapądrak (lar wa chrabąszcza), 
drutowiec i turkuć podjadek 
czyli niedźwiadek. Wszystkie 
te szkodniki należy starannie 
wybierać podczas kopania. Po 
zauważeniu rośliny zwiędniętej 
— trzeba wydobyć ją z ziemi, a je
śli korzeń jest podgryziony, trze
ba szukać w gruncie winowaj
cy, który zwykle znajdzie się 
niedaleko. Z wiosną — potrzą
sać gorliwie chrabąszcze,!! zbie
rać, parzyć ukropem i dawać 
trzodzie lub przesypywać mia
łem wapiennym i zakopywać

w kompost. Jednak zmniejszyć 
skutecznie plagę chrabąszczy 
i pędraków uda się dopiero 
wtedy, gdy wszyscy gospodarze 
każdej wsi bądą tępili chra
bąszcze; wysiłki jednostki mało 
pomogą, jeśli ogół nie będzie 
współdziałał.

Ogólna powierzchnia zasiewów 
w kraju.

W roku ubiegłym dokonano 
zbioru najważniejszych płodów, 
a więc: żyta, pszenicy, jęczmie
nia, owsa i ziemniaków z ogólnej 
przestrzeni 13.502 500 hektarów, 
przyczem w porównaniu do okre
su poprzedniego okazuje się, iż 
ogólna przestrzeń uprawy ule
gła zmniejszeniu o 405.000 hek
tarów.

Zmniejszeniu uległy wszystkie 
uprawy za wyjątkiem owsa. 
Zmniejszenie powierzchni zasie
wów pszenicy nastąpiło wę wszy
stkich województwach. Po
wierzchnia żyta zwiększyła się 
w woj. łódzkiem, poznańskiem 
i tarnopolskiem,1* w pozostałych 
województwach nastąpiło zmniej
szenie.
H Zmniejszenie powierzchni jęcz

mienia nastąpiło, we wszystkich 
województwach z wyjątkiem war
szawskiego i nowogródzkiego. 
Powierzchnia owsa zwiększyła 
się we wszystkich województwach 
z wyjątkiem poleskiego, pomor
skiego, lwowskiego i stanisławow
skiego. Powierzchnia ziemniaków 
zwiększyła się w województwach 
warszawskiem, lubelskiem, poz
nańskiem, pomorskiem, krąkow- 
skiem, stanisławowskiem i tarno
polskiemu pozostała bez zmiany 
w woj. łódzkiem i wołyńskiem, 
w pozostałych zaś województwach 
zmniejszyła się.

Ile spasiono zboża w Polsce.
¿Według obliczeń prowadzonych 

na terenie organizacyj rolniczych 
— w ubiegłym roku gospodar
czym spasiono w Polsce ogółem 
około 40 miljonów kwintali 
zboża.

Jest to tak poważna liczba, że 
może ona wpłynąć naukładanie 
się cen mąki, a co zatem idzie 
i chleba. Bowiem wrazie popra
wienia się cen na zboże w kra
ju spasanie kurczy się zna
cznie i ta niespaszona ilość zbo
ża ciąży nad rynkiem krajowym.



Kapitan Wilkosz przesunąłrącz- 
kę zegara maszynowego na „peł
ną naprzód“. Torpedowiec za
drżał, szarpnął się i ruszył całą 
siłą wyzwolonych 6000 koni 
naprzód. Cięta ostrym dziobem 
fala z szumem odwalała się na 
boki, wspinając się na pokład, 
bryzgając pianą, i kładła się 
wreszcie w głęboką brózdę za 
rufą. Pęd powietrza rozwinął 
banderę, która zajaśniała w bla
skach zachodzącego słońca ży
wą barwą czerwieni i bieli, na 
której wyraźnie odcinał się sre- 
brno-pióry ptak — herb Rzeczy
pospolitej.

Kapitan lubił od czasu do cza
su sam prowadzić swój okręt. 
Sprawiała mu niewysłowioną roz
kosz świadomość, że ten kawa
łek chybotliwego pokładu pod 
stopami wszędzie, gdzie tylko 
jego rozkaz go poniesie, stano
wi zawsze cząstkę wielkiego 
kraju, któremu na imię — Polska. 
Polska — której do niedawna 
jeszcze nie było na mapach świa
ta, a która teraz z taką żywio
łową siłą wywalcza sobie krok 
za krokiem mocarne stanowisko 
i to nietylko na lądzie, gdzie od 
wieków posiada wytyczone przez 
wielkich wodzów drogi, ale i na 
morzu. I te właśnie morskie wy
siłki narodu, nieobeznanego z ży
wiołem, stawiającego dosłownie 
niemowlęce kroki na morzu, wy
woływały w duszy kapitana prze
konanie, że nareszcie Polska we
szła na cudowny gościniec mor
ski mocnym, zdecydowanym kro
kiem.

Kapitan Wilkosz przeżył sam 
wszystkie koleje rozwoju myśli 
morskiej od pierwszych jej prze
błysków w początkach 1919 ro
ku. Własnemi oczyma patrzył na 
wznoszący sie w ciężkim trudzie 
zrąb pod przyszłe mocarstwo 
morskie; krok za krokiem śle
dził przybierające żelazobetonowe 
kształty — wielkie plany śmiałych 
umysłów budowniczych nowej 
Polski.

1 oto on, właśnie on, po latach 
niewiary i zwątpienia, przecier
pianych w ciasnej kajutce stalo
wej na kanonierce, która — po
żal się Boże — przycumowana 
do kilkumetrowego mola w „por
cie wojennym“ w Pucku, stano
wiła wówczas jądro „floty wo
jennej” wielkiego państwa, mógł

dzisiaj ze spokojem oddawać się 
rozmyślaniom nad przyszłością 
swojej Ojczyzny. To, co powsta
ło w ciągu tych lat, które przem
knęły w niesłychanie gorączko- 
wem tempie, jak błyskawica, 
pozwalało mieć nadzieję, że już 
nic nie zdoła powstrzymać ży
wiołowego pędu narodu, pędu — 
który się tak świetnie krystali
zuje w czarownej Gdyni, co 
z błot i piasków wystrzeliła na- 
kształt cudnego kwiatu, wabiąc 
oko i serce strudzonego wędrow
ca morskiego.

Jeszcze przed 8 laty, Wilkosz 
pamięta dokładnie ten rok, zda
wało się, że cały wyśniony gmach 
zamierzeń morskich runie w gru
zy. Kapitan przeżył wówczas 
bardzo silny upadek ducha, któ
ry cudem tylko nie skończył się 
samobójstwem. Tak, to był cięż
ki rok! Pięć lat wówczas minę
ło od chwili odzyskania wybrze
ża, a sprawa morska nie posunę
ła się na krok. Połskiem mo
rzem władał znów, jak ongiś, 
przed wiekami, stary, nienasyco
ny, kłótliwy a pyszny Gdańsk, 
czyniący Polsce niesłychane wstrę
ty na każdym kroku, poniewie
rający majestatem wielkiego pań
stwa bezkarnie, a tuczący się 
ednocześnie wszelkiem dobrem, 
ctóre pełnym nurtem Wisły, ko- 
'ejami, drogami lądowemi płynę- 
o do niewdzięcznego miasta, co 

z kopciuszka pruskiego urosło 
odrazu do światowego znaczenia.

Z pobłażliwym uśmiechem 
wspomina Wilkosz niesłychanie 
przykre chwile, kiedy, włócząc 
się po gabinetach różnych de
partamentów warszawskich, na- 
próżno szukał zrozumienia dla 
swych projektów, śmiałych — 
przyznać to trzeba — ale jakże, 
nęcących — jakże pełnych życia 
w przekonywujących wywo
dach ówczesnego zapalonego 
porucznika. Cóż kiedy wszelkie 
potoki wymowy napotykały na 
niewzruszony mur obojętności 
dygnitarzy, zajętych tylko kom
binacjami partyjnemi i utrzyma
niem się na dogodnych stanowi
skach. Poza gestem zniecierpli
wienia dygnitarzy, starających 
się zbyć byle czem „natręta”, na
przykrzającego się statecznym 
mężom z jakiemiś planami wła
snego portu, z jakimiś projekta
mi własnej floty handlowej i jesz-
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O morze! W  swojej krasie nigdy 
Czarujące urokiem albo grozą 
Oddajemy ci serca, żywą krwią tątniące,
Boś dla nas je s t ja k  serce ze życiem związane!
Pulsujesz ciągłym rytmem w f a l  twych —

O morze!

0  morze !Ponad którem leciał nasz ptak chyży
1 połączył dwa brzegi stalowemi stopy!
Niósł nasze pozdrowienia z brzegów Europy
Do braci, którzy przezeń są dziś znacznie bliżej! 
Kto raz ujrzał twe fa le  —  zapomnieć nie może —

O morze!

0  morze! Co swą fa lą  łączysz nas ze światem
1 jesteś ideałem uczęszczanych szlaków
Dzisiaj Wilno, Warszawa, Lwów, Poznań i Kraków,
Łącząc uczuć wiązankę z Polski złotym kwiatem,
Do piersi bratniej cisną prastare Pomorze —

O morze !

O morze! Które puchem gładzisz brzeg rodzimy 
Lub biczem wichrów chłoszczesz granitowe skały! 
Dziś u boku twojego staje naród cały!
Dziś, ja k  jeden mąż, wszystkim na świecie głosimy, 
Ze nas w walce o ciebie, nigdy nikt nie zmoże —

O morze!

cze bardziej ryzykanckiemi po- a później w żelazobetonowe mu- 
mysłami budowy marynarki wo- ry basenów portowych i stalowe' 
jennej — nic uzyskać nie mógł. kształty okrętów handlowych- i, 

’Nie, to nie było do przyjęcia o radości słodka, wojennych, 
w rządach ciasnych interesów Te kilka lat prześnił Wilkosz 
bogacących się chłopów i gra* snem gorączkowym bezustannej, 
biących dobro państwowe prze- wyczerpującej, gwałtownej pra- 
mysłowców. cy. Nosiło go wówczas po ca-

Wtedy to ówczesny porucznik łej Europie. Francja, Ańglja, Niem- 
Wilkosz zwątpił w zdrowy roz- cy, Włochy — wszędzie był, 
sądek kierujących państwem wszędzie węszył za jakiemś no- 
przywódców partyjnych, i w głę- wem urządzeniem technicznem, 
bokiej rozterce wrócił do Pucka, wyciągał tajemnice nowych wy-1 
do swojej kajuty na kanonierce. nalazków, badał sposoby organi- 
To, co widział w Warszawie, zacji portów, oglądał najnowsze’ 
przechodziło najczarniejsze przy- maszyny i słał raporty za rapor- 
puszczenia. Zamęt, chaos, brak tami, pisał instrukcje, będące 
jakiejkolwiek myśli przewodniej, później podstawą organizacji- por- 
brak ambicji mocarstwowej — a tu własnego. To była praca 
z drugiej strony nędzne karjerowi- twórcza! Kapitan z rozkoszą 
czostwo, przekupstwo i grabież wspomina te chwile, kiedy to- 
w biały dzień, upozorowana podstępem, pięknem słowem a 
kruczkami prawnemi — wszystko nierzadko przekupstwem udało 
to strąciło go w najczarniejszą się wyciągnąć projekt nowego’ 
rozpacz. dźwigu albo głowicy torpedowej.

— Wszystko przepadło! — A później gorączkowe studja 
powiedział był sobie. — Na nic z inżynierami francuskimi nad 
tyloletnia krwawa ofiara wielu planami kontrtorpedowców i ło- 
pokoleń! Na nic trud ofiarnych dzi podwodnych... 
jednostek, tylekroć opłacony ży- Dzisiaj wrócił na umiłowany 
ciem, tylekroć krwią młodą zro- nadewszystko chybotliwy pokład 
szony. Taki naród żyć własnem stalowego okrętu, aby dać od
życiem nie potrafi. 1 wtedy to począć czołu na słonym wietrze, 
zakradła się do mózgu straszna ukołysać serce rytmem rozlew- 
myśl — skończyć! nych fal. W? ^

Skończyć — jeśli nie ma dla Zwolna zapadał mrok. Przed 
kogo żyć i pracować! oczyma kapitana rozbłyskiwać

Aż w momencie ostatnim przy- poczęły światła. Trzy latarnie 
szła wieść! Wieść-piorun, że morskie wskazywały torpedow-1' 
równocześnie z wiosennym ma- cowi dłogę do portu: t© Rozę* 
jem nowe życie obudziło się w wie, Jastarnia, Hel. Gdyni; jeśz- 
kraju. Że wyszedł z zacisza do- cze nie widać — półwysep Ża
rnowego szary człowiek, co słania widok. < ,
brzemię Polski niestrudzenie na Wilkosz zmniejszył bieg do po- 
pochyłych swych barkach z cie- łowy. Drgania przeszły w spo- 
niów niewoli wywiódł na światło kojniejszy rytm. Kapitan lubił 
wolności, raz jeszcze podjął się tak znienacka wychynąć z za 
okręt Rzeczypospolitej przez cypla Helskiego na wody zatoki 
wzburzone fale rozkołysanych Gdańskiej i paść oczy Gdynią — 
namiętności ludzkich przeprowa- która wówczas rozbłyskiwała 
dzić na spokojne wody. tysiącem różnobarwnych światek

Wieść ta postawiła Wilkosza To była radość jego duśzy! 
na nogi. Natychmiast wyżebrał Więcej dla siebie nie pragnął, 
znów urlop, obładował się szki- Mógł już odejść z placu boju o 
cami, projektami, wykazami i po- władztwo morskie. Wiedział, że 
jechał. front ten jest już mocno obsa-

Tym razem siedział w stolicy dzony przez załogę, którą sta- 
niedługo — wrócił po kilku nowi cały naród — której prze- 
dniach z dokumentem w kiesze- to nic już nie zmusi do od^ro- 
ni, przenoszącym go czasowo tu, że za portem i statkami 
do Warszawy, aby tam mógł handlowemi — muszą przyjść 
służyć radą w chwilach, kiedy okręty wojenne kolonje! 
plany jego przyoblekną się w Takie bowiem są podstawy ist- 
żywe ciało narad, posiedzeń, nienia państw morskich!

d łu g o  ci m ło d o ść  z a c h o w a !!
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Zagadnienie paniki w wojnie gazowej.
(Dokończenie)

Zagadnienie paniki — to sprawa pierwszo
rzędnej wagi dla naszej przyszłości. Wiemy do
brze, że ludzie ogarnięci paniką stają się zwierzę
tami, które pędzi naprzód instynkt samozacho
wawczy. Zapomina się wtedy o własnych dzie
ciach, o swoich najbliższych, o istocie niebezpie
czeństwa 1 t. d.

Sprawcami paniki w ataku lotniczo-gazowym 
na miasta będą przedewszystkiem młodsze dzieci, 
następnie duża część, kobiet i mała część męż
czyzn mniej odpornych psychicznie. Z ogól
nego zamieszania w czasie paniki będą się stara
ły wy°iągn£l6 jak największe zyski przeróżne mę
ty społeczne, gdyż ten element nie ulegnie panice 
ńapewno.: Zaczną się kradzieże i rabunek.

Musimy temu bezwzględnie zapobiec. Jakże 
wielkiem 'nieszczęściem będzie bowiem atak lot- 
niczo-gazowy na miasta, jeśli ludzkość nie cofnie 
się przed, tą metodą walki! Nie możemy dopuś
cić do tego, aby skutki ataku zostały wielokrot
nie pomnożone przez panikę wraz z nieodłączne; 
mi jej następstwami.

Oto środki zapobiegawcze i zaradcze przeciw 
panice: .]■ ’

Przedewszystkiem—jaknajdalej idące uświa
domienie ludności ó grożącem jej niebezpie
czeństwie — bez owijania w bawełnę, bez obawy 
o zastraszenie ludności. Pokutują u nas jeszcze 
wprawdzie niepoprawni optymiści, którzy tw ier
dzą, że Liga Obrony, Powietrznej i Przeciwgazo
wej straszy ludność niepotrzebnie, jednakże są to 
ladzie, którzy nie mają zielonego pojęcia o kwest- 
jach gazowych i przeciwgazowych.

Choćbyśmy dziś chcieli nawet przestraszyć 
ludność — to przestrach ten będzie niczem w po
równaniu z tern, co może przynieść w przyszłości 
rzeczywiStość. ,A ' - " 4 v

Należy ..wyszkolić ludność w zasadach obro
ny przeciwgazowej i ratownictwa. Kobiety mu
szą się nauczyć uszczelniania mieszkań i zabez
pieczania dzieci. Mężczyźni muszą wyszkolić się 
w akcji odkażającej i ratowniczej. Nawet starsze 
dzieci należy szkolić i oswajać z niebezpieczeń
stwem. Maska przeciwgazowa musi się stać 
sprzętem domowym — tak nieodzownym, jak

szczoteczka do zębów lub mydło. Nieduży wy
datek na maski dla całej rodziny opłaci się so
wicie w przyszłości. Ludność, zaopatrzona w ma
ski, nie popadnie nigdy w panikę, gdyż czuć się 
będzie bezpieczna. ,,1

Należy wyszkolić kupców i przemysłowców 
w zabezpieczaniu swych lokali przed w targnię
ciem gazów. Należy zorganizować doskonałą mi
licję przeciwgazową, która przejmie na siebie rolę 
policyjną w czasie ataku i po atakm Sieć obser
wacyjno-meldunkowa, starannie rozmieszczona

WodnopłatOwiec polski na falach Bałtyku.

w całym kraju, składać się musi z ludzi bez
względnie pewnych, którzy w wypadku ataku in
formować będą szybko i ściśle. Wreszcie stwo
rzyć musimy silne lotnictwo, które nie dopuści 
do ataków lotniczych na miasta.

L. O. P. P. pracuje usilnie nad wszystkiemi 
powyższemi zagadnieniami i przy odpowiedniem  
poparciu ze strony całego społeczeństwa — za
gadnienie obrony przeciwgazowej zostanie u nas 
rozwiązane w ten sposób, że sąsiedzi nasi grubo 
się zastanawiać będą nim ośmielą się nas zaata
kować. ' .A 'y.

Kwestja paniki zniknie wogóle w społeczeń
stwie świadomem niebezpieczeństwa — w społe
czeństwie, przygotowanem do obrony i zaopa- 
trzonem w środki obrony. Nie będzie miejsca 
dla paniki tam, gdzie ludność nabierze zaufa
nia do środków obrony. Zaś tych, którzy łu
dzą społeczeństwo zapewnieniami, że wojna przy
szłości rozmyślnie jest przedstawiona w czarnych 
barwach — należy unikać jak morowej zarazy.

Wróg nie śpi, ale chce koniecznie nas 
uśpić. Nie pozwólmy więc uśpić się w błogiem 
poczuciu różowej przyszłości!

Polskie orły nad morzem.
(zdjęcie, dokonane w czasie popi
sów zespołowych naszych lotników 
na lotnisku w Rumji).
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KHC1K SZKOLNY.
, Zegnaj szkoło! .4

Pożegnaliśmy już naszą szkołę. Cieszymy 
się, bo tyle nas czeka przyjemności w czasie wa- 
kacyj — a przedewszystkiem zasłużony odpoczy
nek. Wszak te codzienne zadania, odpowiedzi, 
ta ciągła możliwość otrzymania „czwóry” —  nie
lada nas namęczą. Nie mówimy już o tych kilku 
godzinach, spędzonych w mtiraćh szkolnych przy 
wytężonej pracy?

Wakacje! Ileż czeka nas rozrywek! Pewno 
wyjedziémy gdzieś na wieś do rodziny, znajomych 
lub na kolonje letnie. Może spędzimy lato w 
obozie łub na wycieczce? Tyle będziemy mieli 
czasu, tyle swobody, tyle możności obcowania z 
przyrodą!

' Ale nie martw się, szkoło. W szystkiemtem, 
co przeżyjemy, podzielimy się z tobą po powro
cie. W szystko — co będziemy umieli dostrzec, 
zrozumieć i wyjaśnić sobie — to twoja zasługa. 
Bo przecież na tych godzinach lekcyjnych zdoby
liśmy tyle potrzebnych nam wiadomości. Ty nas 
nauczyłaś patrzeć na świat i rozumieć go.

Przez całe wakacje utrzymamy z tobą łącz
ność w sercach swych, choć codziennie witać cię 
nie będziemy. Z bogatym materjałem, wypoczę- 
temi umysłami i wielką radością wrócimy za dwa 
miesiące, by podzielić się z tobą naszemi zdoby
czami i wrażeniami.

Żegnaj więc, szkoło! Żegnamy cię z uśmie
chem radości na ustaoh, by przywitać nie mniej 
radośnie po wakacjach.

Święto Sportowe szkól w Toruniu. *
W pochmurny dzień dn. 9 b. m. zaroiły się 

pola koło miejskiego boiska sportowego małemi 
gośćmi. To uczenice i uczniowie szkół powszech
nych zgromadzili się pod opieką swych wycho
wawców i nauczycieli gimnastyki, by wziąść udział 
w Święcie Sportowem. Był to przegląd fizycznej 
Sprawności najmłodszych kadr „przysposobienia 
wojskowego“ — przyszłych obrońców Ojczyzny.

Przy dźwiękach orkiestry popisywały się po
czątkowo starsze uczenice i uczniowie gimnazjum 
i seminarjum skokami o. tyczce, biegami, szer
mierką, grą w siatkówkę i hazenę — dając przed
stawicielom władz i nauczycielom dowód swej 
sprawności fizycznej.

Na opróżnione przez nich boisko — weszli 
z piosenką na ustach „malusińscy” — uczenice i 
uczniowie klas 2-gich.

Z dziarskiemi minami wykonywali ćwicze
nia gimnastyczne w formie gier, zabaw i lekcyj 
gimnastyki. Przemiły i radosny obrazek! Ileż 
dobrych nadziei nasuwa na przyszłość.

A tuż za nimi wkroczyli dumni i pewni sie
bie uczniowie wyższych klas szkół powszechnych 
z całego Torunia. Rozwinęli się sprawnie w ko
lumnę ćwiczebną — i zastygli, znieruchomieli. 
Wtem świst gwizdka — komenda — i jak jeden 
mąż, miarowo, równo, zgrabnie wykonywali ćwicze
nia, skupieni i karni, rozumiejący obowiązek i 
radość z jego wypełnienia.

Znów gwizdek — muzyka gra „Hymn Mo
rza”. W tórują młodziutkie głosiki z siłą i zapa
łem: „Niech żyje nam Pom orze!”

O! będzie żyło i pracowało na chwałę Pol-

śki, gdy takich zuchów wychowa szkoła! Staną 
się strażą graniczną ziem zagrożonych;-

Ledwo widzowie otrząśli się z nastroju za
myślenia i dumy — gdy na boisku rozwinęła się 
biała wstęga, kraśniejąca makami czerwieni. To 
dziewczęta szkół powszechnych suną w pląsach 
poloneza z powagą dawnych matron, z przymile- 
niem i wdziękiem, właściwym małym kobietkom. 
I one wykazały, że narówni z chłopcami ćwiczą 
swe siły, aby nie być w przyszłości niedołężnemi 
lalkami — lecz zahartowanemi, silnemi obywatel
kami, pracującemi dla państwa. . v

Żal ogarnął widzów, że tak prędko zniknęły, 
ustępując miejsca dalszym grupom pląsających. 
Były tam krakowianki i mazurki w pięknych na
rodowych tańcach i „grzybowe ludki”, w ykonu
jące „taniec grzybów”, i miłe pląsy: „Podmuchy 
południa” — wykonane przez dziewczynki w bia
łych ukwieconych sukienkach. Oklaski sypały  się 
rzęsiście ze wszystkich stron. .

Nauczyciele gimnastyki- dumni być mogą, że 
osiągnęli piękne wyniki swej pracy, tak potrzeb
nej dziś dla Państwa -— zwłaszcza na Pomorzu.

Musimy być silni fizycznie, a wtedy żaden 
wróg nas nie zmoże! <

Święto zuchów toruńskich, u f
Dnia 1 czerwca w godzinach popołudniowych 

miasto zaroiło się od czarnych, niebieskich i zie
lonych Czapeczek. • Wesoły rózgwar dziecięcy 
zwiastował, że zuchy się gromadzą. Godła: ¿Skrzy
dlata Gromada”, „Grzybowe Ludki”, ^Krasnoludki“, 
„Muchomorki“ — to znaki, po których się poznają te 
dobre duszki. W auli szkoły wydziałowej;'ocze
kiwali zaproszeni goście: przedstawiciele Koła 
Przyjaciół Harcerstwa, Kierownicy szkół, gronana- 
uczycielskie, rodzice i sympatycy harcerstwa. 
Wkracza gromada za gromadą z drużynowemi i 
zastępowemi i ustawiają się w porządku i spraw
ności wielkiej.

rozpoczęcie uroczystości. Modlitwa zuchowa: 
śpiew płynie spokojny, lecz silny; wszak zbliża 
się chwila uroczysta złożenia obietnicy i przyję
cia gwiazdki. Druhna hufcowa przy pomocy dru
żynowych i zastępowych przypina gwiazdką we
dle zasług i czasu pracy w gromadzie. Dziew
czynki powtarzają: „obiecuję być dobrym zuchem”.

Druhna hufcowa w serdecznych słowach 
zachęca do wytrwałego zdobywania dalszych 
gwiazdek i ukochania pracy zuchowej. ,

Następuje druga część program u: popisy po
jedynczych gromad. Na scenie w obramowaniu 
firanek ukazuje się śmiała postać dziewczynki- 
zucha: zapowiada każdy punkt programu.

A więc: Deklamacja „Dumanie zucha”, obraz
ki sceniczne: Wesele kp. Lulu z księżniczką
Bibi, Obrazek z życia zuchów, Słówko wy
leciało wróblem — a wróciło wołem, wdzięczny 
taniec motylków, przemiłe tańce grzybków, „taniec 
lilji“. Między jednym punktem a drugim — śpie
wy zuchowe. Zjawiły się nawet murzynki, które 
pokazały gościom stroje izwyczaje murzy ńskie, uroz
maicając uroczystość tańcami, śpiewami i muzyką.

Nagłos trąbki wszystko gromadzi się i przy
gotowuje do rozejścia.
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„Święto Pracy“ K. P. W. Pomorza.
Toruń. Na przebieg uroczystości „Święta 

P racy” w dn. 14. V. złożyły się: zbiórka, powi
tanie gości, odmarsz na nabożeństwo i powrót na 
boisko, urządzone obok strzelnicy Ogniska. Po 
przemówieniach — uroczystego otwarcia boiska do
konał przedstawiciel D. O. K. P. Gdańsk, p. Śt. 
Sikorski z Bydgoszczy. Orkiestra odegrała Hymn 
Narodowy. Nastąpiło zwiedzenie urządzeń bo isk a : 
bieżni, placu do koszykówki i siatkówki, skoczni, 
rzutni, poczem na odnowionej strzelnicy własnej 
odbyło się strzelanie konkursowe o nagrody. 
Koncertowała orkiestra K. P. W. W uroczystości 
uczestniczyli: przedstawiciel D.O.K.P. - -  p. Stan. 
Sikorski, fnż, Krajewski, inż. Krzyżanowski, inż. 
Pankanin, inż. Sperski, kontrolerzy: Hryniszczak 
f  Czyżewski oraz instruktor Wróblewski.

Tuchola. Program  uroczystości „Święta 
P racy” : udział członków Ogniska z orkiestrą w 
nabożeństwie, akademja z przemówieniami, kon-

Brać „kapewiacka“ Tucholi melduje swą gotowość
do pracy dla państwa w dniu ^Święta Pracy".

cert własnej orkiestry, zbiórka drużyny odkaża
jącej O. P. G., pokazowy marsz drużyny K. P. W. 
w ubraniach przeciwiperytowych i maskach ga
zowych przez miasto, zasłonięcie rynku świecami 
dymnemi i pokaz odkażania terenu zaiperytowa- 
nego łącznie z ratownictwem, strzelanie członków 
z broni małokalibrowej o nagrody. Wieczorem — 
akademja L. O. P. P. z udziałem członków.

Bydgoszcz. „Święto P racy” w Pomorskiem 
K. P. W. przybrało niezwykle uroczysty i poważ
ny charakter. Dzień ten był zarazem żywiołową 
manifestacją uczuć kolejarza pomorskiego dla 
Głowy Państwa. We wszystkich ogniskach wzno
szono na cześć powtórnie obranego Prezydenta 
Państwa, prof. dr. Ignacego Mościckiego, niemil
knące okrzyki „Niech żyje!” Orkiestry odegrały 
Hymn Narodowy. Prezesi Ognisk i referenci 
oświatowi wygłosili okolicznościowe przemówienia, 
podnosząc niespożyte zasługi Elekta dla Państwa. 
Podkreślano zaufanie i mir, jakim cieszy się Do
stojny Elekt wśród narodów świata. Wysłano na 
ręce P. Prezydenta szereg depesz hołdowniczych. 
Wznoszono również okrzyki na eześć Budowni

czego polski, Jej Pierwszego Marszałka — Józefa 
Piłsudskiego. GhwMj tę uczczono odegraniem 
„Pierwszej Brygady^ j  Odśpiewaniem „Roty”.

•• • -

Dzień 14 maja pamiętny będzie w kronice 
Pomorskiego K. P. W. Ukazał on społeczeństwu 
pomorskiemu organizację K. P. W. — jako pio
niera polskości i odniemczenia oraz jako przy
kład, jakim winien być obywatel *i jak musi spo
sobić sięffdo obrony Pomorza. Jako czynnik kul
turalno-oświatowy — K. P. W. spełnla sWą rolę pgftez 
własne liczne orkiestry, chóry», te»^*y amatorsBe, 
bibljoteki, boiska i t. d. > : . -

Prace — wykonane przez ludzi, obarczonych 
nieraz liczną rodziną, ludzi o skyomnem wyna
grodzeniu, często w  wieku ponad 50 lat — za
sługują tem więcej na szczere-uznanie, że- wyko
nane zostały ofiarnie i bezinteresownie. Pracą fi
zyczna członków, połączona przeważnie z ,dobfo- 
wolnem opodatkowaniem się, wykonywana? była 
w godzinach pozasłużbowych przez wszystkie ro- 

* dzaje służby kolejowej: ruchu, drogowej, mecha
nicznej, handlowej, administracyjnej, robotniczej 
i urzędniczej. Prące zapoczątkowali względnie 
ukończyli naczelnicy miejscscłużbowych i - oddzia
łów. Podkreślić należy, iż prezes Zarządu Okrę
gu Pomorskiego K. P. W., ob. B. Welz, dyrektor 
Wydziału D. O. K. P. Gdańsk w Bydgoszczy — 
pierwszy w Okręgu zapoczątkował prace przygo
towawcze do „Święta P racy”, przykładając rękę 
pod budowę strzelnicy małokalibrowej Ognisk I 
i I I  w Bydgoszczy. Organizacja K. P. W. — pom
na roli budowniczych Polski Mocarstwowej — 
wzięła sobie za dewizę słowa Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego: „....idą czasy, których zna
mieniem będzie wyścig pracy...”

Niech mówią cyfry. Na 95 Ognisk Okręgu 
Pomorskiego K. P. W. 75 ognisk uczestniczyło w 
obchodzie „Święta P racy”, pozostałe 20 weszły 
w skład ognisk większych. 70 ognisk wykonało 
i oddało do użytku władzom samorządowym, ko
lejowym i organizacji K. P. W. prace o wartości 
conajmniej dziesiątek tysięcy złotych. Na kilku 
stacjach, nie będących siedzibą ognisk, wykonano 
również większe lub mniejsze prace.. Pewne 
ogniska rozpoczęły z okazji „Święta P racy”'b u 
dowy, poświęcenie i otwarcie których nastąpi 
później.

Oto krótkie zestawienie wyników prący „ ka
pę wiakó w” pomorskich: ,

A) Objekty — oddane do użytku organi
zacji K. P. W.: 13 strzelnic małokalibrowych, 6 
strzelnic przebudowanych i -¡powiększonych, 11 
świetlic z inwentarzem, 12 boisk sportowych, 1 
żaglówka, 4 tablice pamiątkowe, ogródki i kwiet
niki przed świetlicami, zadrzewienie strzelnic i 
boisk.

B) Objekty — oddane do użytku władzom  
kolejowym: 13 parków, ogrodów i ogródków, 
14 skwerów kwiatowych, klombów i kwietników, 
5 parkanów, -2 mostki łącznikowe , (komunikacyj
ne), 2 odnowione inwentarze kolejowe, ! umoco
wanie obsuniętych skarp pod nawierzchnię kole
jową, 11 drzew ozdobnych i pożytecznych.

C) Objekty — oddane do użytku władz 
samorządowych: 4 nowe drogi (szosy) dojazdo-
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we, 4 drogi dojazdowe naprawione, 10 aleji drzew ratowaniem ludności w schronach, wreszcie od- 
wzdłuż dróg dojazdowych. , . kazaniem ludności i terenu.

Pobieżny ten schemat zobrazują przykłady:
stworzono 8 parki o powierzchni kilku hektarów, Białośliwie. Kompanja honorowa K. P. W.
wysadzone około 300 drzewkami, wykonano około przywitała delegata Zarządu Okręgu K. P. W., 
250 m parkanu, podwyższono b. wysoki nasyp ob. Marca, dźwiękami marsza, poczem wyruszono 
ziemi ppd nawierzchnię toru kol. w Tczewie, za- w pochodzie na nabożeństwo. Podniosłe kazanie 
sadzono około 800—1000 drzewek zwykłych, świer- wygłosił ks. proboszcz Kopczyński, nawiązując 
kowych, brzozo wy ch, morwowych, owocowych, do »Święta P racy” K. P. W. oraz nawołując do 
ozdobnych, ciernistych, kwiatowych, pnących i t. p., ofiarności w dobie obecnej. Następnie na boisku 
wysadzono 10 aleji drzewnych wzdłuż dróg do- sportowem K. P. W. dokonano poświęcenia 40 
jazdowych. . . . drzewek, zasadzonych przez członków Ogniska,

Około 20 Ognisk wzięło czynny udział w poczem wobec delegata Z. O. dokonano otwarcia 
m  ?n^D' U' P. P. Niektóre Ogniska świetlicy. Przemówienia wygłosili; delegat ob.

K. P. W. (Pelplin) demonstrowały mieszkańcom Marc i prezes Ogniska—ob. Maciejewski.^Zebrani 
miast ataki gazowo-lotnicze z zatruciem ludności, wysłuchali transmisji radjowej ze „Święta P racy“ 
maskowaniem dzielnic miast zasłonami dymnemi, w Warszawie.

Z życia Związku Strzeleckiego.
Łabiszyn w hołdzie Prezydentowi Rzplitej. Odprawa prezesów Zarządów Powiatów. Z. S

Z inicjatywy tut. towarzystw odbyła się w 
dn. 12 ub. m. przy wypełnionej po brzegi sali 
uroczysta akądemja ku czci P. Prof. Ignacego 
Mościckiego nowowybrancgo Prezydenta Rze
czypospolitej, z udziałem wszystkich sfer i oko
licznych rolników.

Na całość złożyły się: śpiew chóru „Koleb
ka Narodu“, deklamacja Uczenicy szkoły powszech
nej, solo skrzypcowe oraz odczyt ob. Andrysia- 
ka o życiu i działalności P. Prot. Ignacego Moś
cickiego.

Po odczycie wystąpił ponownie chór, poczem 
p. burmistrz Żakowski odczytał treść telegramu 
gratulacyjnego, który uchwalono jednomyślnie wy
słać na ręce p. Prezydenta. Poszczególne towa
rzystwa złożyły ponadto adresy gratulacyjne i 
hołdownicze.

Tysiące odznak P. ,0. S. w szeregach 
strzeleckich.

W śród młodzieży strzeleckiej zapanował w 
ostatnich czasach istfny pęd do zdobywania P. O.
S. Pęd ten istniał zresztą w szeregach strze
leckich już od szeregu lat; wtedy jednak strzelcy 
zdobywali własną organizacyjną odznakę za pię
ciobój, k tó ra  była pierwszym prototypem obecnej 
odznaki sportowej, a po oficjalnem ustaleniu tej 
ostatniej — została przez Z w. Strzelecki zniesiona,

W zakresie P. O. S. dotychczasowy dorobek 
strzelców przedstawia się bardzo dobrze, o czem 
świadczą następujące dane:

W ubiegłym roku zdobyło P. O. S. przeszło 
170 tysięcy osób, z czego 11 tysięcy zdobyły ko
biety. Z całej tej liczby wojsko zdobyło 92 ty
siące, młodzież szkolna — 35 tysięcy i młodzież 
pozaszkolna — około 44 tysiące, z czego na Zwią
zek Strzelecki przypada przeszło 50°/0.f

. Połowa strzelców na całą młodzież poza
szkolną — to już wcale piękny dorobek! Strzel
cy jednak nie myślą spocząć na laurach. Z wio
sną zaczęli generalny atak na P. O. S. Nawet 
oddziały w dalekich, zapadłych wioskach prowin
cjonalnych przystępują licznie do próby na P. O. S.

Strzelcy rozumieją znaczenie fizycznej tęży
zny młodzieży. • To też obecny sezon sportowy 
rozpoczęli pod znakiem P. O. S.

Dnia 4 b, m. odbyła się W Toruniu w wiel
kiej sali „Dworu A rtusa” odprawa prezydjów Za
rządów Pow. Z. S., zwołana przez kierownictwo 
i komendę VIII-go Okręgu Z, S. Obrady zaszczy
cił swą obecnością p. wojewoda pomorski Kirtiklis.

Obrady zagaił wiceprezes Okręgu V III Z. S. 
— Czarnik, witając p. wojewodę, Kom. Gł. Z. S., płk. 
Rusina, Szefa Sztabu O. K. VIII, p. płk. Dzwon- 
kowskiego, nacz. Grzankę, prezesa Zgrzebnioka 
i in. Przed przystąpieniem do obrad uczczono 
przez powstanie pamięć ś. p. inż. Szepetysa.

Po załatwieniu formalności wstępnych wice
prezes Czarnik zdał sprawozdanie z działalności 
Okręgu, poczem kolejno składali sprawozdania: 
p. Kom. Okr. kpt. Koc, płk. Kolbuszewski — z 
działalności Komitetu Przyjaciół Z. S. oraz p. kpt. 
Pietruski w imieniu Komisji Rewizyjnej.

Druga część Zjazdu obejmowała referaty or
ganizacyjne. Bardzo ciekawy referat p.t. „Wycho
wanie obywatelskie i państwowe w Z. S.“ wygło
sił referent Komendy Głównej — p. Gołka.

Dłuższe przemówienie wygłosił Komendant 
Główny Z. S., pułk Rusin.

Zjazd zakończono wysłaniem depesz hołdow
niczych do P. Prezydenta i Marsz. Piłsudskiego.

Ogólne wyniki całorocznej pracy Okręgu 
Pomorskiego są bardzo dobre.

Oddział Związku Rezerwistów w Choceniu.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE.
¡Z Pomorza.

Tw ptźytńy  klujb kajakowców. Celem spopulary
zowani« bi^knego sportu kajakowego oraz ułatwienia ko
rzystania wszelkich; ulg dla kajakowców związkowych, 
przystępujemy do organizacji „Klubu Kajakowców wToruniu“.

' Członek Klubu Kajakowców w Toruniu korzystać 
może z następujących ulg i ułatwień: a) z wszelkich urzą- 
dzeir Ośrodka Sportów 'Wodnych w Toruniu (przy moście 
kolejowym), gdzie mpżna przechowywać kajaki oraz wszelki 
sprzęt, b) z 50% zniżki kolejowej przy wyjazdach, połączo
nych z wycieczką kajakową, c) z ulg przy wysyłce kajaków 
koleją oraz na statkach tow. „Vistula“.

Oprócz tego członkom K. K. T. przysługuje prawo do: 
a) używania proporczyka związkowego i klubowego, b) do 
startowania na regatach kajakowych klubowych i związko- 
wych w kraju oraz zagranicą, c) do ubiegania się o nagro
dy honorowe Polskiego Związku Kajakowego, d) do udziału 
w spływach i wycieczkach tak krajowych, jak i zagranicz
nych, organizowanych przez P. Z. K. oraz K. K. T. po ce
nach ̂ ulgowych, e) do korzystania bezpłatnie z fachowych 
informaćyj i porad oraz do korzystania z map rzecznych 
towarzystwa. %

> -Zapisy tymczasowe (do czasu zebrania organizacyj- 
nego) przyjmuje codziennie kpt. Kwiatkowski na przystani 
Ośrodka Sportów Wodnych i firma „Sport-Błoch“— Toruń, 
św. Katarzyny 5, tel. 276.

Komitet Organizacyjny K. K. T.

R egaty wioślarskie w  Grudziądzu. Dn. 18 b. m.
odbyły się w Grudziądzu propagandowe regaty wioślarskie, 
zorganizowane przez klub wioślarski „Wisła“. Odbyło się 
9 biegów z wynikiem następującym (podajemy pierwsze 
miejsca): ■  ̂•. '

1) Jedynki — „Wisła“ 7 m. 8.4 sek. 2) Czwórki pół- 
Wy ścigo W# — B. T. W. 6 m. 29 sek. 3) Dwójki półwyścig. — ‘ 
„Wisła” 7 mirt. 291 sek. 4) Czwórki nowicjuszów — B. T. 
W. 6 m. »sek. 5) Czwórki pólwyścigowe — B.T. W. 6 min! 
15.2^90^. Jedynki — Czarnecki („Wisła“) 7 min. 18.3 sek. 
7) Czwórki połwyścigowe młodzieży — kolej. KI. Wiośl. 
Bydgóśzóż 4 min. 6.2 sek; 8) Czwórki bez ograniczenia —

B. T. W. 6 min. 9) Bieg pań — Klub Wioślarek Bydgoszcz 
4 miń. 22 sek.

Długość toru wynosiła 2000 m., dla młodzieży i pań 
— 1200 m. 3

Z całe] Polski I ze M a .
Regaty Oficerskiego Yacht-Klubu. W dniu 29 b.m. 

z okazji „Święta Morza” Oficerski Yacht-KIub organizuje wiel
kie regaty żeglarskie na trasie Warszawa-Modlin.

W regatach przewidziany jest udział około 40 yachtów 
i żaglówek.

Start — z przystani Klubu ńa wybrzeżu Kośduszkow-
skiem.

W alasiewiczówna w yjechała do Ameryki. Korzy
stając z przerwy letniej w Centralnym Instytucie Wych. Fiz., 
znakomita nasza Iekkoatfetka — Stanisława Walasiewiczówna 
wyjechała w tych dniach statkiem „Kościuszko“ z Gdyni na 
parę tygodni do ftmerykj celem odwiedzenia domu rodzin
nego. . % , ;

Polska-Italja. Klęska naszych tenisistów . Dnia 
15 b,m„ w drugim dniu spotkań tenisowych Polska—Italja, ro
zegrano grę podwójną panów, zakończoną łatwem zwycięst
wem pary włoskiej : Palmieri—Sertorio nad polskim doublem: 
Jerzy Stofarów—Tłoczyński w stosunku 6:3, 6:3, 6:1. Po dwóch 
dniach meczu Włosi prowadzą 3:0 i mają mecz wygrany. Po
za konkursem odbyła się gra pokazowa Wittman—Serventi, 
wygrana przez Wittmana w trzech setach 4:6, 6:2, 6:4.

Wreszcie poza programem rozegrał jednego seta słyn
ny komik czeski Vlasta Burian z Hebdą, przegrywając 0:6.

Polacy w eszli do finału m istrzostw  Europy w  
szabli drużynowej. Dnia 17 b. m. odbyły się w Budapesz
cie eliminacyjne walki w turnieju szabli drużynowej o mi
strzostwa Europy.

Polski zespół pokonał w swojej grupie eliminacyjnej 
Jugosławję — 11:5 i Rumunję — 9:7, dzięki czemu zakwalifi
kował się do finału.

Polska—Austrja 5:2. Rozegrane w Krakowie spotka
nie tenisowe Polska—flustrjà* zakończyło się zwycięstwem 
naszych tenisistów w stosunku 5:2.

Z TYGODNIA
z Pomorza.

„Czarny brylant“ Rzplitej w  Gdyni. Dnia 18 b. m. 
przybyła do Gdyni sztafeta harcerska, wioząca drogą wodną 
bryłę węgła ze Śląska.

Na molo pasażerskiem oczekiwali przybycia sztafety 
przedstawiciele władz i urzędów z kontradmirałem Unrugiem, 
komisarzem rządowym Sokołem i in. na czele, miejscowe 
hufce harcerskie oraz licznie zebrana publiczność.

Orkiestra marynarki wojennej powitała przybywającą 
sztafetę „Hymnem Bałtyckim“. Przewodniczący Związku Har
cerskiego, dr. Grażyński, przy dźwiękach hymnu narodowego 
wręczył bryłę węgla kontradmirałowi Unrugowi, ten zaś — 
komandorowi Kańskiemu, który znowu wręczył ją komendan
towi miejscowego hufca harcerskiego.

Pociągi popularne na »Święto Morza«. Wobec 
spodziewanego wielkiego napływu publiczności z całego 
kraju na „Święto Morza“ ministerstwo komunikacji urucha
mia specjalne pociągi popularne do Gdyni.

Zniżka przy przejeździe temi pociągami wynosić bę
dzie 70% przy opłacie zgóry za pełny przejazd tam i zpo- 
wrotem od miejsca wyjazdu pociągu do Gdyni bez względu 
na to, na jakiej stacji pasażer wsiądzie.

Pociągi popularne na „Święto Morza“ kursować będą 
w okresie od 27 b. m. do 5 lipca.

Gdańsk pod znakiem swastyki. W dn. 21 b. m.
zebrał się po raz pierwszy nowoobrany Sejm Gdański. Posło
wie hitlerowscy przybyli w mundurach, gęsto upstrzonych 
swastykami. Na prezydenta Sejmu wybrany został hitlero
wiec von Wnuk. Prezydentem Senatu wybrano również hit
lerowca — dr. Rauschninga.

Przed zamknięciem posiedzenia przewodniczący wezwał 
obecnych do odśpiewania hymnu narodowego „Deutsch
land über alles“. W tym momencie socjaliści, komuniści 
i posłowie polscy opuścili salę.

Jest to pierwszy wypadek odśpiewania hymnu niemie
ckiego od czasu powstania Wolnego Miasta Gdańska.

Z całej Polski.
Nowy sukces polskiego szybow nictw a W Bez- 

miechowej na Podkarpaciu, gdzie znajdują się doskonałe 
tereny do uprawiania lotów bezsilnikowych, kpt. Lukasie
wicz na szybowcu „S. G. 21”, pomysłu inż. Grzeszczyka, 
utrzymał się w powietrzu 10 godz. i 30 sek. Poprzedni re
kord należał dô  inż. Grzeszczyka i wynosił 7 godz. 43 sek.

Równocześnie kpt. Lukasiewicz ustanowił rekord wy
sokości, osiągając 1.600 m.

W tym samym dniu por. Czarkowski-Golejewski, pre
zes Aeroklubu Lwowskiego, dokonał na szybowcu rekordo
wego przelotu w linji prostej, lądując w odległości 48 km 
od startu i ustanawiając nowy rekord polski, lepszy od po
przedniego o 20 km.

Ze świata.
Niemcy. Nowy szantaż polityki pruskiej. Pan

Szacht, prezes Banku Rzeszy, oświadczył zagranicznym wie
rzycielom Niemiec, że Niemcy znajdują się w przededniu... 
bankructwa i wobec tego nie będą płacić swych długów. 
Krok ten jest sprytnym ciosem, wymierzonym w światową 
konferencję gospodarczą w Londynie, która m. in. rozwa
żać ma kwestję długów niemieckich.

Nowy fałszow any spis ludności. W tych dniach 
odbył się na terenie Niemiec powszechny spis ludności. 
Wyniki spisu nie zostały jeszcze ogłoszone, spodziewać się 
jednak należy, że będą one mocno „naciągnięte“, szczególnie 
jeśli idzie o mniejszość polską. Spisu dokonywali hitlerow
cy i żandarmi, którzy pogróżkami starali się steroryzować 
ludność polską i zmusić ją do nieprzyznawania się do swej 
narodowości.
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Anglja. Głosy prasy angielskiej , wskazują wyraźnie Ameryka. Lotnik amerykański Matterna, który odby-
na całkowite otrzeźwienie społeczeństwa angielskiego z do- wał lot naokoło świata, zaginął i od trzech dni nie daje znd-
tychczasowych sympatyj w stosunku; do Niemiec. Jeden kił życia. Przypuszczalnie spadł on do morza Beringa lub
z dzienników londyńskich pisze: rozbił się o skaliste góry Blaski. Poszukiwania nie dały re-

„W ciągu dwóch miesięcy Hitler zaszkodził narodowi .zultatu. 
niemieckiemu w oczach narodu angielskiego więcej, niż cer . , * k
sarz Wilhelm w czasie całego swego panowania. Angielska W iochy. Eskadra samolotów włoskich, złożona z 24
opinja publiczna odrzuca stanowczo wszelką myśl o jakich- hydroplanów, prowadzona przez ministra lotnictwa t-  BąJbo,
kolwiek koncesjach na rzecz Niemiec. Przeciętny Anglik mó- odleci w najbliższych dniach do Stanów Zjednoczonych. Ce^
wi sobie: lem lotu jest Chicago.

— Niemcy są przecież Hunnami“. Będzie to pierwszy przelot grupowy nad Atlantykiem.

„A ciekawe pytania ? Odzie się podziały ? Czyż
by Redakcja wyczerpała juz cały ich zapas?“ —  takie 
i tym podobne interpelacje płyną do teczki „rozrywko
wej“, świadcząc o tem, że nie brak w gronie Czytelni
ków również amatorów tej dziedziny rozrywek umysło
wych. m

Spieszymy zapewnić autorów i  autorki owych in- 
terpelacyj, że zapas bynajmniej się nie wyczerpał i  „nie 
wsiąkł w bruk“ (jak to przypuszcza ob. A. R. z Toru- 
nia). A  na dowód tego sprezentujemy 15 nowych cieka
wych pytań. Za trafne odpowiedzi wylosujemy piąć du
żych portretów Żwirki.

Teczkę zamykamy dnia $  września i ę j j  r.
.. : - v. - * '*• ■ ■*

Czy odpowiesz na wszystkie pytania ?
1. Jakie jest najdalej na północ wysunięte 

miasto europejskie?
2. Jaki metal jest najlepszym przewodni

kiem elektryczności i ciepła?
3. Jaki gwiazdozbiór ma kształt człowieka 

z mieczem ?
4. Jak się oznacza koniec zdania w de

peszy ?
5.. Z kim leciał Orliński z Warszawy do 

Tokio i zpowrotom ?
6. Jak  się nazywa stolica dzisiejszej Turcji ?
7. Jakie są kasty w Indjach?
8. Ile waży litr powietrza ?
9. W jaki sposób można podnieść tempera

turę wody powyżej 100 stopni?
10. Jaki święty jest patronem strażaków? *

11. Od kiedy Warszawa była rezydencją kró
lewską? ’

12. Jakiej broni używają w Ameryce do 
chwytania dzikich zwierząt ?

13. Ozy ryby śpią z ząmkniętemi oczami?
14. Jaka etolica europejska zmieniła po woj

nie światowej swą nazwę?
15. Dlaczego przy rozbiciu żarówki rozlega 

się huk?
* *

*

Rozwiązanie zadania z Nr. 13.
Testament araba brzm iał: Pieniądze ukry

te w ściennym zegarze (czyta się od litery „p” 
w kierunku ruchu strzałki zegarowej co drugą 
literę).

Trafne rozwiązania nadesłali: Władysław 
Kiersztyn, Mira Kuskówna, Zofja Netkówna, Mar
ta Moszyńska, Zofja Sochaczewska, Janusz Patą- 
long, A. Kalinowska, Marjan Kalinowski, Irena 
Duszyńska, Karol Krępa, Władysław Zabielski, 
Edward Martuszewski, Jadwiga Kowalewska, Re
gina Borzeszkowska, Kazimierz Tabaczyński, Z. 
Gnaciński, Stefan Rylski, Jan  Misiąg, Zofja Na
dolna i Michalina Świniarska.* ** J

Bilety wizytowe wylosował Kazimierz Taba
czyński — Bydgoszcz, ul. Rycerska 14 (prosimy 
o tekst druku); półroczną prenumeratę — Marta 
Meszyńska — Bydgoszcz, ul. Dworcową 49.

© 0 ® ODPOWIEDZI REDAKCJI 0 0 ©
Oddział Z. S. — Balczewo. W załatwieniu Ich zapy

tania przesłaliśmy kartę pocztową pod wskazanym adresem. 
Karta wróciła ż relacją poczty : „adresat nieznany“. Tą dro
gą donosimy zatem, że wykonanie 150 zaproszeń składanych 
i 20 afiszów kosztować będzie około 20 złotych.

Z. Sochaczewska. Za „robótki“ i wiersz serdecznie 
dziękujemy. I jedno i drugie wykorzystamy. Czy gazetka 
naprawdę nłe przychodzi ? Prosimy o dokładny adres i wy
kaz brakujących numerów. Nie możemy pozwolić, by „wier
na czytelniczka“ usychała z tęsknoty. Jakoś zaradzimy. Uś
cisk dłoni.

Guziński — Starogard Zadanie — jak złoto. Zna
czek—całkiem zbędny. Oczekujemy dalszego ciągu.

J ó ze f W endt — Gdańsk. Za miły i ciekawy list ser
decznie dziękujemy. Szkoda tylko, że temat nie nadaje się 
do druku. Cóż bo kogo obchodzić mogą karkołomne przy
gody ze „szkapą“ i zmyśloną „Julcią“ ? Niech pan napisze 
coś z życia organizacyjnego młodzieży polskiej w Gdańsku. 
Chętnie wykorzystamy. Cześć!

I. K. P. Za cenne uwagi dziękujemy i prosimy o obie
cane krzyżówki. „Marzenia ściętej głowy“ postaramy się w 
miarę możności urzeczywistnić. Dla tak gorliwego i nieza
wodnego Czytelnika „Fortuna“ nie może być zbyt sroga. Bra
kujący numer prześlemy. Serdeczne pozdrowienia.

Jan Skoczkowski — Nowe Krąplewice. 1 tym ra
zem jakoś nie utrafił pan w sedno. Widocznie zna pan „Mło
dego Gryfa“ tylko ze słyszenia — a nie osobiście. Prosimy 
o prace z dziedziny morskiej, historycznej (aktualne roczni
ce), jak również na tematy w. f. i p. w., regjonalne i wycho
wania obywatelskiego. Nowelki Chętnie widzimy. Niewyko* 
rzystane prace wędrują... do kosza.

Zarząd Okr. Pom. K. P. W .— Bydgoszcz. Żarna- 
terjał, a szczególnie zdjęcia dziękujemy. Niestety trudno b i
dzie przychylić się do Ich prośby bez ukrzywdzenia irtriyćh 
działów. Objętość „materjału“ zaiste przeraź^ ńas. Czyżby 
nie dało się już nic skondensować ? Co do materjału, uzy
skanego od Ognisk Wybrzeża, zastosujemy się dó Ich żąda* 
nia. Cześć!

. *
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W E S O Ł Y  K Ą C I K
Janek: A to świetnie się składa, panie pro

fesorze, bo mi właśnie tatuś sprawił rower i bę
dę uczył się jeździć całe wakacje...

Nie skusi się . . .  »
Do sklepu ze słodyczami wchodzi strzelec 

i zastaje tylko sześcioletnią dziewczynkę.
— Taka malutka sama w sklepie? — dziwi 

się, — A nie skusisz się i nie pozjadasz ?
.— O ! . . .  Nie . . .  To przecież byłaby k ra

dzież, a ja tylko oblizuję!

Trafna odpow iedź...
Podczas przyjęcia w izbie chorych junak 

^m eldu je:
— Panie doktorze, wczoraj mnie bolało gar

dło.
— A co dziś ?
Junak chwilę milczy, potem z uciechą:
— Dziś jest p ią tek !

NR SEZON LETNI!
Muśliny. Woale. Jedwabie drukowane. Krepony. Wielki wybór materjałów dam
skich na suknie, kostjumy i płaszcze. Materjały męskie. Jedwabie. Firanki. Chodniki. Płótna. Inlety. Stołowiznę. Galanterję damską i męską. {gfflty .

poleca po bardzo niskich cenach

HURTOWNIA BŁAWATÓW K. JAROCIŃSKI
Stary Rynek 31 T O R U Ń  Telefon Nr. 674

WEŁNY, JEDWABIE 
PŁÓTNA, FIRANY

Toruń, Szeroka 23 ;

kupuje się najtaniej w firmie

W. KOTLIŃSKI fToruń, Szeroka 23

Warunki prenumeraty:
rocznie . . . 1 2  żt
półrocznie . . . 6 zł
fcwarhtjnie . . . 3 zł
miesięcznie. 
numer pojedy

. . 1 zł 
ńczy 25 gr

Ogłoszenia:
Strona . * . . 200 zł
l/% strony . . . 110 zł
V4 strony . . . 70 zł
1/l strony .  ̂5 . 40 zł
Vi6 strony . . 25 zł

.nauczyciel: jno, Jannu, dostaniesz promocję, 
ale pamiętaj, żebyś podczas lata trochę pracował 
nad tem, czego jeszcze nie umiesz.
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